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R e l i g i a ,

Nie wszystkim wierzyć należy, 
upadek w słowach łatw y iest.

(Z  Tomasza a Kempis.)

Pierwszy uczeń: Panie! day nam ra­
tunek z utrapienia, boć omylny ratunek 
człowieczy! O iakźe często nie znala­
złem wierności, gdziem i3 mieć rozumiał!
0  ileż razy tam ią znalazłem, gdziem się 
ićy nie spodzial! Próżna przeto nadzieia 
w ludziach; a zbawienie sprawiedliwych 
w Tobie iest, Boże. Bądź błogosła­
wiony, Panie i Boże móy, we wszy- 
stkięm, co się nam przydarza. Iesteśmy 
niestali i ułomni, prędko zmieniamy się
1 upadamy. —  D ru g i: Gdzież iest czło­
wiek, któryby zdołał strzedz się we 
wszystkiem tak pilnie i przezornie, aby 
nie popadł niekiedy w obłąd i zawikła- 
nie? Lecz kio w Tobie Panie zaufał, 
a prostem sercem Cię szuka, ten nie tak 
łatwo upada. A  ieźli przyidzie na niego 
iakie utrapienie, ieźli jakim bądź sposo­
bem będzie uwikłany, prędzćy go wy­
zwolisz i pocieszysz; albowiem ty nie- 
opuszczasz tego, który aż do końca 
w^Tobie, pokłada nadzieię. .Rzadki iest 
przyjaciel tak wierny, aby przyjacielowi 
dotrwał we wszystkich uciskach iego.

Ty  Panie, T y  ieden tylko iesteś nay» 
wiernieyszy we wszystkiem, i okrom 
Ciebie nie masz przyjaciela, któryby Ci 
wyrównał. — Trzeci: O iak mądrze
poymowała owa święta dusza (sw . Agata), 
kiedy mówiła: myśl rnoia iest umocniona 
i ugruntowana w Chrystusie. Gdyby ze- 
mną tak było, nie takby mnie łatwo 
przeymował strach ludzki, aniby mnie 
obruszały złośliwe mowy. Któż zdoła 
wszystko przewidzieć, któż zdoła ustrzedz 
się przyszłych złych przygód? leźli i 
te, które przewidujemy, częstokroć dotkli­
wie nas rażą, ;akże srożey uderzają nas 
te, których nie przewiduiemy. Lecz cze­
muż ia nędzny nie opatrzyłem się lepićy? 
Czemu tak łatwo ludziom zawierzyłem? 
Aleśmy ludzie, i nie co innego, ieno u- 
łomni ludzie, chociaż nie iedni maią nas 
za aniołow, i aniołami zowią. Komuz 
zawierzę, Panie? komu, ieźli nie T o­
bie? Ty  iesteś Prawdą, która ani się 
omylić, ^ani omylić mozo. Przeciwnie 
zaś, kaziiy człowiek kłamca, ułomny, 
niestały, i bardzo omylny w słowach* 
tak, ze ledwie zaraz zawierzyć mu mo­
żna, w tern nawet, co zdale się mówić
z weyrzeniem szczerości i prawdy*. __
Czwarty: lakze mądrze napominałeś,
Iezu , Chryste, aby się strzedz ludzi; 
bo nieprzyjaciele człowieka, domownicy
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iego! i aby nie wierzyć, gdy kto mó­
wić będzie: oto tu iest albo ondzie. 
Szkoda własna nauczyła m nie, abym 
teraz przynaympićy był modrym i ostro­
żnym ! Bądź ostrożnym, nie ieden mi 
mówił, bądź ostrożnym; a co ci powiem, 
zackoway przy sob ie; a gd y  ia milczę 
i ufam taiemnicy, on sam nie może za­
chować milczenia, o które mnie prosił, 
i  poszedł, i zaraz zdradził i  mnie i sie­
bie. Od takich baśni i od tak niebacz­
nych ludzi zachoway mnie panie, i day, 
abym nie popadł W ich ręce, i sam ni­
gdy podobnie nie czynił. S łow a pra­
wdziwe i niezmienne day ustom moim,
U ięzykow i moiemu szczerość i prostotę. 
Czego w drugich cierpieć nie chcę, tego  
się sam iak naypilniey wystrzegać w i-  
nienem. —  Piąty: O ileż to przynosi
dobra i pokoiu, milczeć o drugich, nie 
wierzyć wszystkiem u bez różnicy, i nie 
rozgłaszać nierozważnie słyszanych rze­
czy. Mało komu się zwierzać, a Ciebie 
zawsze w zyw ać za świadka sercu sw o-  
iemu. N ie  unosić się  za lada s łó w  wia­
trem, a pragnąć iedynie, aby wewnątrz 
i zewnątrz nas wszystko spełniało się  
według upodobania w oli Tw oiey. O iak 
iest bezpiecznie dis zachowania łaski^ nie- 
bieskićy unikać okazałości, i nie pożądać 
tych rzeczy , które do sławy ludzkiey 
prowadzić się zdaią ; lecz z całą usilno- 
ścią ubiegać się  za tem tylko, co wzbu­
dza żarliwość, i do poprawy życia pro­
wadzi ! O iak wielu ludziom to zaszko­
dziło, że cnota ich była znana i zawcze- 
śnie chwalona! O iak obfity ow oc przy­
niosła łaska uchowana milczeniem w tem  
ułomnew życiu, które iest ciągłą pokusą 
i holowaniem!

R o z m a i t o ś c i
Pielgrzym w Dobronni u.

(Dokończenie.)
wN o !“ zawołał Śrania, gdy W oytuś czy­

tać przestał, ^widzicie kumotrze, iak to 
dobrze, kiedy we w si szkoła; chłopak 
rznie iakby szablą rąbał. M alcze! ka- 
palasz pewny, ale przeczytay nam ie- 
szcze  o tym W ielkim Kazimierzu na- 
szym," W oytuś odkrząknąwszy, tak czy­
tał daley:

Nauka dziewiąta.
Zapowiedziałem  wam  moie dzieci ko­

chane wczora, że po W ładysław ie Ł o­
kietka wstąpił na królestwo polskie K a­
zimierz, syn iego , bardzo sprawiedliwie 
nazwany Kazimierzem W ielkim . Tak 
zaczął naukę Chwalibóg tego dnia, skoń­
czyw szy pacierz i sylabizowanie. Dzieci 
niecierpliwie czekały lustoryi tego K a­
zimierza tak zapowiedzianego.

B yłto , mówił daley Starzec, nayle­
pszy z K rólów  dla całego narodu pol­
skiego. Umiał panować, bo szukał w szel­
kich sposobów do uszczęśliwienia swoich 
poddanych. W y  osobliwie wieśniacy, 
powinniście wiecznie w ielbić i szanować 
pamięć Kazimierza W ielk iego . On pier­
w szy łącząc sprawiedliwość z  ludzko­
ścią , zlitował się  nad stanem chłopów. 
Rozwaźaiąc iak byli uciemiężeni, wyba­
wił ich z ucisków, z przemocy niespra- 
wiediiwey; dał im prawa, słuchał ich 
skarg, przyimował ich łaskawie, rozsą­
dzał ich sprawy, słowem , zabezpieczył 
ich los i podał im sposoby do szczęśli­
wego życia. Nazywano go naówczas 
Królem chłopów , sprawiedliwa poto­
mność nazwała go  W ielkim . Moie dzie­
ci! uszczęśliwiać lud sw óy , iestto dla 
Panuiącego naypierwszy obowiązek, nay- 
świętsza cnota i naypoźądańsza dla w szy­
stkich narodów. Kazimierz ią posiadał,



przy te is był waleczny i umiał woiovyac, 
jdedy ttego istotna jbyfe potrzebą. Bronił 
Oyczyznę, ale nie zaczepiał sąsiadów; bij 
się także z Krzyżakami, z Litw# i z Ru­
sią , kiedy wkraczać ,d<> Polski chcieli. 
Z w ołał sławny Seym w W iślicy, 
która niedaleko Sandomierza leży. Na 
tym Seyntie, na [którym naród był zgro­
madzony, prząłożył Polakom, iak wóyny 
są szkodliwe* przedstawiał narodowi, ze 
do uszczęśliwienia prawdziwego konie­
czną test potrzeba wprowadzenie po­
rządku i sprawiedliwości; dowodził, że 
ieżeii Król dobrym rządem do tego przy­
kłada się, powinien >i jebały naród o to 
«i§ starać, woy.skowi broniąc Oyczyznę 
od nieprzyjaciela, bogaci i pierwsi pano­
wie daiąe dobry przykład, wspomagając 
uboższych, pilnuiąc, żeby prawa słur 
chano, a nikogo nie krzywdzono. N#.- 
ówczas zwrócił Kazimierz uwagę całego 
narodu na stan wieśniaków, dowodząc, 
że chociaż są tak użytecznymi, często 
iedn&k obeyście ;się z  nimi eiężało na 
ich karkach, gdy surowości przestępom 
wano granicę, bez względu pa słusz­
ność. W zbudziwszy w umysłach ze­
branych na Seym członków politowanie, 
ustanowił uaysp.rawiedłiwsze prawa dla 
chłopów d zabezpieczył iob spokoyność.

Tym sposobem Kazimierz W ielki do­
wiódł , że choć na nay wyższym stopniu 
Bóg go osadził, on przecież czuł po-

*) Seyraem nazywano w  Polsce zgromadze­
nia wybranych co dwie łecie obywateli ze 
wszystkich ziem i województw, którzy na 
zawołanie Królów stawili się w mieyscach im 
podług okoliczności przeznaczanych, dawniey 
w  Krakowie, późniey w  Warszawie, gdzie pod 
przewodnictwem Króla radzili o potrzebach 
kraiu, o stanowieniu podatków, o zaciąganiu 
woyska, o wypowiedzeniu woyny, o zawarciu 
pokoiu.

itrzebę opiekowania sig nayuboższymi i 
uąydgjszymi pd siebie; słowem, był oy- 
ceąj fiafprfu swego. Do tego czasu wspo­
mnienie Kajsimierza W ielkiego wzbudza 
tkiiwe czucie w  każdym Polaku, a w ie­
śniak każdy powinien z uszano waniem roz­
rzewniać s ię , myśląc o ąijm, czcić iego 
pamięć i wdzięczność w sercu zacbotyy* 
,wać dla tak dobrego jRróla-

Kazimierz wiele miast, zadków i ko­
ściołów’ ufundował, ąkadejinią krakowską 
załężył. Ąkądemią iesttę mieysce, w jktdr 
róm są $ebr£ai ludzie uczeni, którzy ,ni*9" 
dzież rozmaitych nauk i igzyków ,uczą. 
Kazimiera także handel w krąiu pomno­
żył i  zachęcił; iednćm słowepi, w$zej- 
kie dobrp dla Polski starał się  zabez­
pieczyć. Ten Król tak dobry nie jBOr 
iStawił potomstvya , ale .chcąc ochronić 
Polskę, po śmierci sw oiey, od woien, 
które zawsze były skutkiem pamieszek,. 
pochodzących z obierania Królów, w y -  
zuaczył za życia jeszcze na następcę 
Ludwika, Króla węgierskiego, siostrzeńca 
•siwego,, a syna Elżbiety, Krćlowy w §-  
gierskięy, siostry Kazimierzą.

Jutro o tein mótyić będę, dzisiay tylko 
dodam, żę W ęgry graniczą z Polską, 
począwszy od woiewództwa krakowskie­
g o ,  i dawnem województwem ruskiem, 
teraz Galieyą nazwanem. Z  W ęgier 
wino dobre przywożą. Między Eolską 
.a Węgrami są niezmiernie wielkie góry, 
które się zowią 1’atry czyli Karpaty.

Skończywszy o Kazimierzu Wielkim  
mówić, pochwalił Starzec dzieci, że go 
pilnie słuchały , potem wziął ie z spbą 
i poszedł przez wieś, chcąc ŝię prze­
brać na ;łąkę pobliższą, dla uzbierania 
ziół rozmaitych. Lecz idąc koło karcz­
my, postrzegł ludzi, co się byli zbiegli, 
a kilka spomiędzy nimi kobiet płaczących 
I .narzekających. Gdy zapytał gosppjia-
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rza  naybliżćy stoigcego, co tego była 
za przyczyna? ten mu odpowiedział, że 
kilkunastu żołnierzy, od kommendy z mia­
steczka bliskiego w ysłanych , przez ich 
wieś przechodząc, do karczmy weszli, a 
eapiwszy się należycie, po piianemu lu­
dzi pobili i hałasu narobili; ale co g o -  
r z e y , dołożył, że dwóch, czy trżecb 
z pomiędzy nich, rozbiegłszy się po wsi, 
kilku chłopów obdarli, a zony potracili. 
N im  wóyta znaleźli, żołnierze ze wsi 
umknęli, a szkoda przepadła- Poczci­
w y  Chwalibóg wspomniawszy sobie, że 
by ł także żołnierzem, z  żalem rozpamię­
tywał, że ten stan woyskowy, który  po­
stanowiony iest, aby bronił mieszkańców 
i obywateli, aby własność każdego za­
bezpieczał, często owszem gnębi i ni­
szczy  współbraci swoich, co nie ich iest 
w ing , ale raczćy pochodzi z pobłażania 

- ty c h , k tórzy  maiąc władzę nad nimi, 
w  karności ich trzymać albo nie chcę, 
albo nie umieię. P oszed łszy  potem, iak 
miał iść, na łękę ,  w cięga przechadzki 
taką z dziećmi miał rozmowę: W  każ­
dym kraiu żołnierz iest potrzebny. M oże 
i  z  w as  który do tego póydzie stanu, 
leżeli do tego przyidzie, pamiętaycie moie 
s łow a: Brońcie O ycźyznę, biycie się
odważnie, ale szanuycie własności, ko­
biety i dzieci, ludzi s tarych, chorych 
i biednych, a nawet i w  cudzym woiuięc 
kraiu. N ie  wielka ztęd s ław a, że bez­
bronnych i słabych się krzywdzi. N ie  
uciskaycie w ieśniaków; pamiętaycie, że­
ście sami wieśniacy i że gorzkoby wam 
by ło ,  żeby was rabowano, bito i gnę­
biono. N ie  róbcież nigdy drugim, cze- 
gobyście nie chcieli sami doświadczać, 
bo biada temu przed Bogiem i przed 
ludźmi, który krzywdzi bliźniego! P a ­
miętaycie naostatek, że ieżeli żołnierze 
kray bronię, to go róluicy żywię. Ź o ł -
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nierz odważny, a prżytćm ludzki, tysię­
czne s łyszy  pochwały i błogosławieństwa: 
zołnierz zas, gdyby był naywaleczniey- 
s z y m ,  ieżeli rabuie, gnęb i,  wymaga 
nad miarę od ubogiego rólnika, iuż nie 
iest żołnierzem, tylko rabusiem; niech 
się spodziewa samych pczeklęstw, i w o- 
brzydzeniu u wszystkich zostaie.

N ie  doszły  dzieci do łęki, gdyż rzęsisty  
deszcz przymusił ich i Pielgrzyma wrócić 
do domu. = — -

M y ś l i s t w o .
W  y ż e ł ,

< • (Dalszy ciąg.)
^ n a y d u ię  się także psy nie w ytrzy-  

muięce dobrze, które tylko zacinaię się 
do zwierzyny krótko i zaraz ię spędzają; 
takie trudnieysze są  do ułożenia. Gdy 
takiego psa uderzy się raz prętem po 
grzbiecie , uderzy się dwa razy z boku 
w ziemię, szelest uderzenia poprawia go 
dostatecznie. Powiększa się bicie w mia­
rę niepoiętności, a potem ieżeli nie pomaga, 
powróci się znowu do chleba smażonego.

S ą  psy, które w polu opuszczają Strzelca 
gdy będę obite; ta waża poprawi się tym 
sposobem: Zakopie się słup w pośród 
podwórza folwarkowego, przyprawiwszy 
do niego łańcuch z o b ro ż ę ." G dy pies 
z pola uciecze, ieden z domowników przy- 
wiąże go na łańcuch i oćwiczy prętem; 
w kwadrans toz samo uczyni, a przez g o ­
dzinę powtórzy to trzy lub cztery razy. 
Potrzeba, aby strzelec nie pokazywał się 
przez cały czas takowey poprawy. Naw et 
po ostatniem biciu aby go pies przez nieiaką 
chwilę nie widział; potem dopiero powinien 
prz) jść do psa, ugłaskać go, tikąressować, 
dać mu co do zjedzenia, spuścić go z łańcu­
cha i zaprowadzić w pole. N iemasz psa, któ- 
ryby po takiey p»wtórzonćv poprawie nio 
poprzestał zwyczaiu uciekania z poia.


